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We W łoszech recesja w zakresie produkcji przem ysłow ej trw a ła  nadal; 
w czasie do kw ietn ia zm niejszyła się o 20/« w  stosunku do ro k u  poprzedniego. 
Ceny w zrasta ły  znacznie w olniej niż przed rokiem , tempo w zrostu  eksportu  
było szybkie, podczas gdy im port spadał. D eficyt bilansu handlow ego zm niej­
szył się w sku tek  tego o 88°/o.

W W. B ry tan ii im pulsy wychodzące z popytu  inw estycyjnego b y ły  na  
początku 1965 r. w dalszym  ciągu czynnikiem  ekspansji gospodarczej. M ożna 
się liczyć z tym , że przy u trzym aniu  ograniczeń im portow ych rozw ój gospo­
darczy w yrazi się w nieco zm niejszonym  przyroście p roduk tu  społecznego 
w granicah 3—4*/o.

Prognozy dla Stanów  Zjednoczonych przew idują, że 1965 r. będzie piątym  
rokiem  trw ającej n ieprzerw anie dobrej kon iunk tu ry  gospodarczej. P raw d o ­
podobny w zrost p roduktu  społecznego b ru tto  w yniesie 5°/o, co przy  zak ładanej 
podwyżce cen o l,6Vo w yniesie rea ln ie  3,4°/o. Jednak  napięcia w  gospodarce 
będą praw dopodobnie rosły. Nacisk na ceny będzie przybierać, jak  się w y­
daje, sta le  na sile, a bezrobocie nie spadnie poniżej 5°/°.

Ogólnie mówiąc, w ydaje  się praw dopodobne, że w  1965 r. rozw ój gospo­
darczy przem ysłow ych krajów  zachodnich będzie nieco w olniejszy niż w  roku  
poprzednim . P roduk t społeczny w zrośnie rea ln ie  około 4,5 (w r. 1964 — 
5,2°/o), handel zagraniczny będzie m niej ekspansyw ny, a na całości gospo­
dark i ciążyć będzie w  pew nym  przynajm niej stopniu  rozwój sy tuacji m ię­
dzynarodowej.

TA D E U SZ K R A JC Z Y C K I

O p r a c o w a n o  n a  p o d s t a w i e  n a s t ę p u j ą c y c h  ź r ó d e ł :  „W irtsch a ft 
Und S taitistik” n r  1—5/1965; „G esch aftsb erich t d e r D eu tschen  B u n d esb an k  f i ir  das 
J a h r  1964” ; „M onatsberich te  d e r D eutschen  B u n d esb an k ” n r  -5/©5;■ „Die W e ltw ir t-  
sc h a f t” n r  2/64; „M onthly  Bullertin o f S ta tis tic s” U. N. Ju n e  19©5; „V ien te ljah res- 
hefte zu r W irtsch a fts fo rsch u n g ” n r  1/65; „Econom ic S u rvey  of E u ropę  in  1964" 
(w edług „B iu le tynu  Ekonom icznego P A P ” n r  3®9); „W irtsc h a ftsd ien st” n r  2/65; 
..B orsen- und  W irtsch a ftsh an d b u ch  1965” ; „H andelsib latt’ n r  135/65; „D W l-B erich te ’1 
n r  5/65.

ROLA BYŁYCH PO LSKICH ROBOTNIKÓW PRZYMUSOWYCH
I BYŁYCH JEŃCÓW  W ZAGOSPODAROW ANIU ZIEM I LU B U SK IEJ

(W ś w i e t l e  l i t e r a t u r y  p a m i ę t n i k a r s k i e j )

A utorzy prac socjologicznych i historycznych, dotyczących procesu osad­
nictwa na ziemiach zachodnich, a zwłaszcza na Ziemi L ubuskiej, in te resu ją
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się głównie kategoriam i osadników , w yodrębnianym i na podstaw ie pochodze­
nia tery toria lnego  ludności, k tó ra  tu  osiadła po 1945 r. Najczęściej w ym ienia 
się przy tym  repatrian tów  zza Bugu, do k tórych zalicza się zarów no osoby 
przybyłe z tych terenów  na ziem ie zachodnie bezpośrednio po zakończeniu 
w ojny, jak  i osadników , k tó rzy  zam ieszkali tu ta j w  latach  późniejszych 
(ostatnia w iększa fala repa trian tó w  napłynęła po 1956 r.). Jako  drugą grupę 
w ym ienia się osadników  przybyłych na te obszary  po w ojnie z w ojewództw  
leżących na zachód od B ugu i na wschód od gran icy  polsko-niem ieckiej 
z 1939 r. Ponadto w yodrębnia się reem igrantów , k tó rzy  powrócili do Polski 
z F rancji, Niemiec zachodnich, Belgii, Holandii, Jugosław ii, R um unii i innych 
k rajów . O drębnie i szeroko potrak tow ano w  lite ra tu rze  naukow ej problem 
'ludności rodzim ej. Przeprow adzono rów nież w nik liw e badania poszczególnych 
g ru p  zawodowych, narodow ych, regionalnych i etnicznych.

W niniejszym  artyku le  pragniem y zwrócić uw agę na inną jeszcze ka te ­
gorię osadników, a m ianow icie Polaków  w yw iezionych przez hitlerow ców  na 
robo ty  przym usow e do Niemiec o raz  jeńców  w ojennych, którzy po zakoń­
czeniu w ojny, a naw et już w  ostatn ich  jej m iesiącach, przystąpili do zabez­
pieczania opuszczonego m ienia społecznego i do zagospodarow yw ania ziem 
zachodnich.

Na tę kategorię  sk ładają  się polscy robotnicy i jeńcy przebyw ający na 
tych terenach  w momencie w ycofyw ania się w ojsk  niem ieckich oraz robo t­
n icy  i  jeńcy  deportow ani w  la tach  w ojny  w  głąb Niemiec, którzy  już po 
zakończeniu działań w ojennych w racali do- stron  rodzinnych i przejeżdżając 
przez ziemie zachodnie podejm ow ali decyzję osiedlenia się na tych obszarach. 
Tę kategorię ludności, posiadającą istotne znaczenie dla określenia m echa­
nizm u zasiedlania ziem zachodnich, tracim y z pola w idzenia, gdy za punkt 
w yjścia k lasyfikacji osadników  przyjm ujem y ich m iejsce urodzenia lub też 
inny w yznacznik, np. m iejsce zam ieszkania w  sierpniu  1939 r. (to w łaśnie 
k ry terium  zastosowano w Narodow ym  Spisie Pow szechnym  z 1950 r.). G rupa 
ta stanow iła dość znaczny odłam  ludności polskiej na ziem iach zachodnich 
w  ostatn ich  m iesiącach w ojny  i w  pierwszym  okresie powojennym , odgry­
w ając wówczas poważną ro lę polityczną,' społeczną i gospodarczą.

O grupie tej w spom inają Z. D u l c z e w s k i  i A.  K w i l e c k i  we w stępie 
do P am iętn ików  osadników  Z iem  O dzyskanych  ‘. S tw ierdzają oni słusznie, 
że robotnicy  przym usow i — znajdu jąc się na m iejscu i znając dokładnie 
teren  — mogli od pierw szych dni wyzw olenia oddać swoje usługi w ojsku 
i adm inistracji cyw ilnej. Podobną m yśl zaw iera przedm ow a (pióra A. K w i -  
1 e c k i e g o) do w ydanego przez Lubuskie Tow arzystw o K u ltu ry  zbioru pa­
m iętników  pt. M ój dom  nad Odrą K w ilecki pisze, że Polacy w yw iezieni na 
zachód do prac przym usow ych odegrali „ważną rolę w zasiedlaniu i zago­
spodarow aniu Ziem Zachodnich. Duża ich liczba pozostała na m iejscu i za-

1 P a m ię tn ik i osadn ików  Z iem  O dzyskanych . Poznań  1963, s. 24.
2 M ój dom. nad Odrą. Z ielona G óra 1961, s. 13.
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b rała  się od razu  po w ojnie do prac gospodarczych i o rganizacy jnych”.
Wielu autorów  om aw iających proces zasiedlania i zagospodarow ania 

ziem zachodnich pom ija jednak  to zagadnienie. I  tak  np. Z. T u c h o - ł k a ,  
au to r opracow ania pt. Bilans osadnictwa na Z iem i L u busk ie j opublikow anego 
w  „Przeglądzie Zachodnim ” n r 2/1947, nie w spom niał o  ro li byłych robo tn i­
ków przym usow ych i jeńców stw ierdzając, że p ionierską p racę o d b u d o w i 
i zagospodarow ania Ziemi Lubuskiej podjęli przede w szystkim  „ludzie z g ra ­
niczących 's ta ry ch ’ pow iatów  w ojew ództw a poznańskiego”. Nie uw zględnił 
rów nież w kładu  tej g rupy  osadników w  dzieło przejęcia ziem zachodnich 
K. P i e t r z a k  - P a w ł o w s k i  w artyku le  pt. Od Prus W schodnich do w o­
jew ództw a olsztyńskiego  (1945— 1947 r.), ogłoszonym na  łam ach tegoż „P rze­
glądu Zachodniego” n r 2/1947 oraz, w ielu autorów  późniejszych opracow ań.

Celem niniejszego' szkicu jest uw ypuklenie — na podstaw ie pam iętników
— roli byłych polskich robotników  przym usow ych i jeńców w  zasiedlaniu 
oraz zagospodarow aniu Ziemi Lubuskiej.

I
II. ROBO TN ICY  PRZY M U SO W I I JEŃ CY  W O JEN N I W XII RZESZY  {1939—1945)

Trzecia Rzesza stw orzyła w  la tach  II w ojny św iatow ej szeroko rozbudo- 
dow any system  pracy przym usow ej, obejm ujący  w  znacznej m ierze 
ludność obcą. Liczba mężczyzn, kobiet, a naw et dzieci w yw iezionych do 
Niemiec z krajów  okupow anych przez hitlerow ców  w aha się w granicach 
7— 10 m in. Zostali oni za trudnien i w  zakładach przem ysłow ych, w  tran sp o r­
cie i w  rolnictw ie na w arunkach  u rągających  wszelkim  pojęciom  hum ani­
taryzm u.

W śród dokum entów  F ritza  Sauckela, generalnego' pełnom ocnika do spraw  
w ykorzystania siły  roboczej, znaleziono zestaw ienia statystyczne, z, k tórych 
w ynika, że do Rzeszy Niemieckiej przyw ieziono 3 631 000 mężczyzn, 1 714 000 
kobiet oraz 1 462 000 jeńców  w ojennych, tj. ogółem 6 807 000 o só b s.

W. R u s i ń s k i ,  op ierając się na źródłach niem ieckich, dochodzi do 
w niosku, że w dn iu  30 VI 1944 r. liczba robotników  polskich w  Niemczech 
w ynosiła 1 356 000 (co- stanow iło 24*/° ogółu robotników  cudzoziemskich 
(5 600 000 osób)'1. W. G o r l i t z  tw ierdzi, że w  styczniu 1944 r. pracow ało 
na terenie Rzeszy 6 450 000 robotników  cyw ilnych oraz 2 200 000 jeńców w o­
jennych 5. Ogółem w ięc na początku piątego ro k u  w ójny  pracow ało1 — w e­
dług G orlitza — w  różnych działach gospodarki niem ieckiej ok. 8,5 m in 
cudzoziemców.

Jeśli do' tych liczb dodam y rzesze „robotników  cudzoziem skich” zm arłych 
na obczyźnie, tych, k tórych zwolniono, gdy nie byli już zdolni do w ykony-

3 T. C y p r i a n ,  J.  S a w i c k i ,  S p ra w y  po lsk ie  w  procesie n o rym b ersk im . 
P oznań  1'956, s. 605.

4 W. R u s i ń s k i ,  P ołożenie robo tn ików  po lsk ich  w  czasie w o jn y  1939— 1945 
na  teren ie  R ze szy  i „obszarów w cie lonych”, cz. I P oznań  11950, s. 20.

5 W. G o r l i t z ,  Der Z w e ite  W eltkrieg  1939— 1945, S tu ttg a r t 195,1, t . I, s. 344.

19 P rz e g lą d  Z a c h o d n i l------ .
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w ania jakichkolw iek czynności, o raz  jeńców zm arłych w  obozach pracy, 
okaże się że w ięcej niż 10 m in osób krótszy lub dłuższy czas m usiało — 
w brew  swojej woli — pracow ać na terenie Niemiec. Robotnicy ci zmuszeni 
byli do w ykonyw ania najcięższych prac. Przyw iezieni najczęściej w  drodze 
przym usu (np. o fia ry  łapanek), w ydan i zostali na łup  sam owoli nie tylko 
władz niem ieckich, lecz rów nież każdego pojedynczego policjanta, każdego 
„pracodaw cy”. T rak tow ani szczególnie b ru ta ln ie , w istocie uw ażani byli 
za niewolników. Żywiono ich nędznie, b ito  przy każdej okazji. Ponadto zaś 
zmuszano dc> przestrzegania szeregu przepisów uw łaczających ich godności 
narodow ej i osobistej oraz ograniczających możliwości bytow ania.

Mimo szeroko stosow anych represji, w yw iezieni w  głąb Rzeszy robotnicy 
cudzoziemscy nie rezygnow ali z w alki. Sabotaż, zmowy, zbiorowe w ystą­
pienia, m asowe zbiegostwo były specyficznym i form am i w alk i o- poprawę 
w arunków  bytu . Równocześnie ruch oporu m ilionowych mas deportowanych 
i jeńców osłabiał reżim  hitlerow ski, zmuszał bowiem do u trzym yw ania znacz­
nych sił zbro jnych  dla zabezpieczenia porządku na tyłach. To z kolei w pły­
wało na liczebne osłabienie oddziałów frontow ych. Ruch ten w zbudzał rów ­
nież niepokój w śród klas posiadających oraz. burżuazyjnej opozycji anty­
h itlerow skiej, k tó ra  liczyła się z m ożliwościam i zbrojnego pow stania depor­
tow anych robotników  i jeńców  po w kroczeniu w ojsk alianckich na tery to ­
rium  Niemiec.

Losy deportow anych, ich cierp ien ia i w alka, stanow ią in tegra lną  część 
histo rii narodów  podbitych przez III Rzeszę. D odajm y — część dziejów 
dotąd stosunkowo słabo znaną, w ym agającą pilnie bliższego zbadania i upo­
w szechnienia. Postu la t o statn i posiada szczególne znaczenie odnośnie do hi­
sto rii polskich ziem zachodnich. Na tych obszarach, stanow iących od daw na 
zacofane prow incje Niemiec, już przed I i II w ojną św iatow ą pracowały 
rzesze polskich robotników  sezonowych. Zastępow ali oni Niemców em igru­
jących do  środkow ych i zachodnich części k raju . M obilizacja i w ojna zwięk­
szyły znacznie niedobór siły roboczej na tych obszarach. Luki powstałe 
w  w yniku  w ieloletniego odpływ u ludności o raz pow ołania do w ojska licznych 
roczników, m usieli w ypełnić jeńcy i robotnicy cudzoziemscy w y rw an i z do­
mów rodzinnych i deportow ani do Niemiec.

Po w yzw oleniu ziem zachodnich obcokrajow cy, przebyw ający przym u­
sowo na tych obszarach, powrócili do domów rodzinnych. N atom iast poważna 
część Polaków  pozostała na m iejscu i od razu czynnie w łączyła się do od­
budow y k ra ju . H istoria w ielu osiedli na ziem iach zachodnich jest ściśle 
zw iązana z działalnością tysięcy Polaków , k tórzy  natychm iast po wyzwoleniu 
zdarli ze swych bluz odznaki z lite rą  „P ” i z całą energią przystąpili do

III. ROLA ROBO TN IK ÓW  PRZY M U SOW Y CH  i JEŃ CÓ W  
W ZA G O SPO D A RO W A N IU  ZIEM I L U B U SK IE J
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pracy. Mimo ogrom nych trudności i niebezpieczeństw  w ykonali on i w  pełni 
zadania, jak ie  postaw iła przed nim i chw ila dziejowa.

Trudno dokładnie stw ierdzić, jak  liczna była grupa om aw ianej tu  lu d ­
ności. M. O l e c h n o w i c z  w  artyku le  pt. A kcja  zaludniania Z iem  Zachod­
nich, opublikow anym  na łam ach „Przeglądu Zachodniego” n r  3/1947 (s. 220), 
tw ierdzi, że na rozwój akcji osadniczej w pow ażnym  stopniu w płynął pow rót 
do k ra ju  obyw ateli polskich w yw iezionych na roboty  przym usow e do N ie­
miec i k rajów  okupow anych. Liczbę tych repatrian tów , pochodzących zza 
Bugu i Sanu, a więc osiedlonych w  zw iązku z tym  jako tzw. „ repa trianc i ze 
w schodu”, określa Olechnowicz na 190 000 osób. Z danych zaw artych  w  Rocz­
n iku  S ta tystyczn ym  z  1947 r. w ynika, że na obszarach w chodzących w  skład 
obecnego.w oj. zielonogórskiego zam ieszkiw ała w  1946 r. m niej więcej jedna 
dziesiąta część ludności ziem zachodnich. Oznaczałoby to, że kilkanaście tysię­
cy obyw ateli polskich wyw iezionych do Niemiec zachodnich i środkow ych, 
a pochodzących zza Bugu, mieszkało w ów czas na Ziemi Lubuskiej. O lechno­
wicz w e w spom nianym  w yżej artyku le  nie podaje jednak, ilu deportow anych 
pow racających do k ra ju , ale pochodzących z tzw. Polski cen tralnej, osiedliło 
się wówczas na ziem iach zachodnich. N ie w iem y rów nież, ilu robotników  
polskich i jeńców pracujących na obszarze Ziemi Lubuskiej w  osta tn ich  ty ­
godniach panow ania niemieckiego powróciło po w yzw oleniu do stron  rodzin­
nych, a ilu pozostało. W książce pt. O pracy niew olniczej na Z iem i L u b u sk ie j 
w  latach II w o jn y  św ia to w e j6 stw ierdziłem , że liczba Polaków  zatrudnionych 
na robotach przym usow ych na obszarach w chodzących w  skład woj. zielono­
górskiego w ynosiła ok. 20 000 osób. Dość znaczna, choć bliżej nieznana ich 
część, powróciła po w yzw oleniu do domu, reszta  jednak  pozostała. Z drugiej 
s tro n y  n iektórzy spośród tych, k tórzy  natychm iast po w ojnie w y jechali do 
rodzin, powrócili, albowiem  domy ich zostały zniszczone lub  też stw ierdzili, 
że tam, gdzie przebyw ali w la tach  w ojny, znajdą lepsze w aru n k i egzystencji. 
P rzy  b raku  pew nych danych zaryzykow ać m ożna tw ierdzenie, że liczba byłych 
robotników  przym usow ych i jeńców biorących udział w  zasiedlaniu i zago­
spodarow yw aniu Ziemi Lubuskiej w ynosiła od 30 000 dô  40 000 osób z zastrze­
żeniem, że przy ówczesnej płynności stosunków  ulegała ona częstym  i znacz­
nym w ahaniom .

Jeśli porów nać tę liczbę z dzisiejszym  stanem  ludności woj. zielonogór­
skiego, to  jest ona oczywiście niew ielka. Ale gdy zestaw im y ją  z liczbą lu d ­
ności polskiej w  pierw szych m iesiącach 1945 r., to  okaże się, że w tedy  stano­
w iła ona znaczny odsetek ludności polskiej tego obszaru. O m aw iając rolę 
g rupy  byłych jeńców  i robotników  przym usow ych w  pierw szym  okresie powo­
jennym  należy ponadto uw zględnić ich znajom ość języka niem ieckiego, lokal-

0 W. L e m i e s z ,  O pracy  n iew o ln icze j na Z iem i  L u b u sk ie j to la tach  11 w o jn y  
św ia tow ej. W ydaw nictw o P oznańsk ie , Poznań  1902, s. 7.
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nych stosunków , rozmieszczenia urządzeń kom unalnych i przem ysłu oraz 
w ykazyw aną aktyw ność (byli to  głównie ludzie młodzi).

A ktyw izacja om aw ianej tu  g rupy  następow ała w  chw ili w yzw olenia da­
nego m iasta czy osiedla. Jednak  w alk i z hitlerow cam i na terenach wchodzących 
w  skład woj. zielonogórskiego trw ały  ponad dw a miesiące. W niektórych 
m iejscowościach, zwłaszcza w  starych  tw ierdzach pruskich — Głogowie i K o­
strzynie  — w ojska niem ieckie staw iały  zacięty opór przechodząc ra z  po raz 
do kontrataków . Znaczna część Ziem i Lubuskiej została wyzw olona w  o s ta t­
n ich  dniach stycznia i w  lu tym  1945 r., ale następne tygodnie nie przyniosły 
ludności w olnych już osiedli spokoju. Z nad O dry w yruszyło 16 kw ietnia 
potężne natarc ie  na Berlin, a tym  sam ym  obszary wchodzące w skład  obec­
nego woj. zielonogórskiego pozostały strefą  przyfrontow ą i obszarem  opera­
cy jnym  do ostatniego niem al dnia wojny.

Już  w  okresie tych w alk  robotnicy cudzoziemscy i wyzw oleni jeńcy w o­
jenn i okazyw ali pomoc nacierającym  w ojskom  radzieckim . W skazywali drogę, 
udzielali inform acji, zabezpieczali m ienie poniemieckie. P racy  było w iele, gdyż 
znaczna część ludności niem ieckiej ew akuow ała się w raz z ustępującym i od­
działam i W ehrm achtu. Na zapleczu w ałęsały  się dobrze uzbrojone g rupy  m a­
ruderów  niem ieckich, które rychło  przekształciły  się w bandy dyw ersyjne 
i rabunkow e.

Nieraz już, na długo przed przybyciem  oficjalnych w ładz polskich, robot­
nicy brali udział w tw orzeniu nowej adm inistracji m iejscowej. N apotykali 
przy tym na ogrom ne trudności i trzeba było n ielada w ytrw ałości, aby pozo­
stać na posterunku. Ten stan  odzw ierciedla szereg re lac ji uczestników ów­
czesnych w ydarzeń.

J. K l i m o w s k i  w  artyku le  opublikow anym  w  zbiorze pt. Hallo tu  07 7, 
podaje przykład tw orzenia się w ładzy polskiej we W schowie. N atychm iast po 
w kroczeniu w ojsk  radzieckich do tego m iasta zgłosiła się u kom endanta w o­
jennego grupa Polaków  przebyw ających tu ta j na robotach przym usowych. 
Na jej czele stał Tadeusz Galon, k tó ry  już wcześniej u trzym yw ał kon tak ty  
z w ielom a polskimi robotnikam i. Po dłuższej rozm owie oficer radziecki 
oświadczył:

„Tow arzyszu. G alon, zbierzcie sw ych ludzi, zo rgan izu jc ie  p o s te ru n ek  m i­
lic ji, zaopatrzc ie  się w b ro ń  i p ilnu jc ie  w szystk iego, co N iem cy zostaw ili, bo 
to  te raz  W asze — po lsk ie” .

W ykonanie tych w skazań nie należało jednak  do rzeczy łatw ych. W okolicy 
toczyły się jeszcze ciężkie walki, a po upływ ie ośm iu dni od wkroczenia jed ­
nostek radzieckich oddziały niem ieckie odbiły  naw et na krótko' Wschowę 
i w eszły ponownie do m iasta. Po ich odrzuceniu m ilicja pod dowództwem 
Galona podjęła znowu swoje czynności. Dochodziło ciągle do potyczek z nie­
dobitkam i hitlerow skim i, włóczącymi się po okolicznych lasach. Patro le  m ili-

7 H allo tu  07. Z ielona G óra 1:959, s. 34.
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cyjne likw idow ały nie raz oddziały zwiadowcze wychodzące z okrążonego 
W tym  czasie Głogowa.

Należy zaznaczyć, że dopiero w  drugiej połow ie m arca posterunek m ilicji 
we W schowie został zare jestrow any  w Poznaniu. P ierw si pełnom ocnicy K o­
m endy W ojewódzkiej MO oraz w ładz adm inistracyjnych z Poznania przybyli 
tu 22 m arca w  celu przeprow adzenia lu stracji. Jednak  dopiero' 20 kw ietn ia  
rozpoczął urzędow anie w e W schowie m ianow any przez w ładze w ojew ódzkie 
starosta oraz burm istrz. A zatem  w  okresie od końca lutego do końca kw ietn ia 
obowiązek u trzym ania ładu i porządku, zabezpieczenia pozostawionego m ienia 
spoczywał na byłych robotnikach przym usow ych. Posterunek  MO w e Wscho­
wie był w  owym czasie jedyną kom órką w ładzy  polskiej w tym  mieście. R o­
botnicy z biało-czerw onym i opaskam i na ram ieniu  w ykonali w tedy  ogrom ną 
Pracę.

Relację o pracy m ilicji w pow. wschowskim* znajdujem y rów nież w  pam ięt­
niku F. K urpisza, nadesłanym  na konkurs osadnika rozpisany przez In s ty tu t 
Zachodni w  1956 r .8 K urp isz  urodził się w  Śmieszkowie (pow. Wschowa). Po 
I w ojnie św iatow ej jego rodzina optow ała na rzecz Polski, przenosząc się 
w 1922 r. do pow. kościańskiego. D nia 16 II 1945 r. K urpisz postanow ił w rócić 
na ojcowiznę i w yruszył do Smieszkowa z dw om a kolegami. Oto jak  opisuje 
swoje pierwsze spotkanie z przedstaw icielam i nowej w ładzy  polskiej:

„W głębi w ioski zatrzym ało  nas dw óch posterunkow ych , u b ran y ch  w  dzi­
w aczne m u n d u ry  i czapki, a uzbro jonych  w  ręczne k a rab in y , bag n e ty , b a  — 
n aw et w  g ra n a ty  ręczne, jed n y m  słow em  uzbro jonych  po zęby. L eg itym u ją  
nas i p y ta ją  po co przyszliśm y. O dpow iedziałem , że w racam  na  ojcow iznę, tu  
gdzie k iedyś m ieszkałem . [ . . . ]  Po w y leg itym ow an iu  n as jeden  z p o ste ru n k o ­
w ych ośw iadczył, że itu n ie  m a żadnego N iem ca i zaprow adził nas na  m o ją  
ojcow iznę. Po drodze  p rzekonałem  się, że p o ste runkow i tu te js i, to b y li polscy 
robotn icy  przym usow o w yw iezien i z c en tra ln e j P o lsk i n a  roboty  do gospodarstw  
niem ieckich . Po w yzw olen iu  pozostali i sam i u tw orzy li m ilic ję  m ie jscow ą”.

W dniu 12 III 1945 r. m ilicjanci zorganizow ali pierw sze zebranie g ro ­
m adzkie ludności polskiej w  Śmieszkowie, na k tó rym  autor pam iętnika w y ­
brany  został sołtysem. Teraz on przejął sp raw y  grom adzkie — sporządził 
m. in. wykaz gospodarstw  zasiedlonych i w olnych, w ydaw ał przybyw ającym  
osadnikom zezwolenia na objęcie gospodarstw , k ierow ał pracam i żniw nym i 
latem  1945 r.

Byli polscy robotnicy przym usow i pracu jący  na obszarach, k tó re  w eszły 
W skład w oj. zielonogórskiego, b ra li rów nież ak tyw ny udział w  zagospoda­
row aniu w ielu  innych miejscowości.

Na rozpisany przez Lubuskie Tow arzystw o K u ltu ry  konkurs pt. M ój dom  
nad Odrą w płynął m. in. bardzo ciekaw y i barw nie napisany pam iętnik  
S. Kaźm ierczaka. A utor wywieziony został na roboty  przym usow e w  m arcu 
1940 r. z W arszawy. T ransport, w którym  się znajdow ał, przybył do F ran k fu r-

8 A rah iw um  In s ty tu tu  Zachodniego — IZ  II, n r  ew id. 145.
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tu  n. Odrą, gdzie przeprow adzono praw dziw y targ  niewolników. Niemiec 
nazw iskiem  W ittchen, w łaściciel 25-hektarow ego gospodarstw a, m ieszkający 
w Świebodzinie w ybrał K aźm ierczaka, k tóry  podzielił los tysięcy Polaków  
w yw iezionych na roboty  przymusowe.

Tuż przed nadejściem  w ojsk radzieckich znacznie wzmógł się te rro r h itle­
row ski w mieście. Gestapo chwytało' uciekających robotników  przym usowych 
oraz jeńców i rozstrzeliw ało ich. W reszcie po ciężkich w alkach  nocnych m ia­
sto  zostało' wyzwolone.

„R ano — w spom ina a u to r  — n a  u licach  zobaczyłem  p ierw szych  żołnierzy ro ­
sy jsk ich , k tó rzy  bardzo  serdecznie  odnosili się do  nas in fo rm u jąc , że jes teśm y  
w oln i i  że m ożem y w racać  do dom u”.

Nie w szyscy jednak  wrócili. Rodzina K aźm ierczaka została po pow staniu 
w arszaw skim  wyw ieziona do B uchenw aldu, a dom, w  którym  m ieszkał 
w  W arszawie, był spalony. W podobnej sytuacji znalazł się jego przyjaciel
— J. Janek. O bydwaj postanow ili więc pozostać. Ale w  mieście nie znaleźli 
spokoju. U licam i przeciągały kolum ny w ojsk i

„k ilkanaście  razy  w  ciągu  d n ia  z jaw ia ły  s ię  po 2—3 sam oloty  n iem ieck ie , lecące 
bardzo  n isko  i szybko. Z rzucały  one bom by, stosunkow o m ałe, s trze la ły  z b ron i 
pokładow ej i uc ieka ły  za O drę”.

K ażm ierczak i Janek  w yjechali do wsi Glińsko, położonej z dala od głów ­
nych dróg, gdzie zastali 100 Niemców, starców  i dzieci, oraz trzy  polskie 
rodziny: Nowaków, K abotów  i Ziółkowskich. Dwa dni później przyjechał do 
Glińska radziecki kom endant w ojenny  ze Szczańca. Zorganizow ał on spotka­
nie z Polakam i i prosił o m apy katastra lne. Polacy w ezw ali wówczas n ie­
m ieckiego sołtysa, k tóry  w yjaśn ił, że w ieś m a ok. 1 500 ha ziemi o rnej, nie 
licząc łąk  i lasów, i że do w łaściciela, na  terenie którego znajdow ała się ce­
gielnia, należało 300 ha ziemi ornej. Polak pełnił w  czasie rozm owy funkcję 
tłum acza, po czym sam scharakteryzow ał m ieszkańców i wieś. Na tym  spot­
kaniu  K ażm ierczak został sołtysem , zaś J. Jan ek  — kom endantem  zorgani­
zowanej rów nocześnie m ilicji. W ten sposób już na  początku lutego- 1945 r. 
pow stała w  Glińsku pierw sza polska w ładza, k tó ra  b ra ła  jeszcze czynny udział 
w działaniach w ojennych (front stanął na Odrze, 50—70 km od Glińska).
O tych dniach Każm ierczak pisze:

„W czasie ty m  nie n a rzeka liśm y  n a  b ra k  w rażeń . R uoh w ojsk  radzieck ich  
był ta k  szybki, że w iele ug ru p o w ań  n iem ieckich  pozostało poza lin ią  fro n tu , 
a n aw et w  um ocnien iach , k tó re  a rm ia  radziecka  om inę ła”.

Żołnierze niem ieccy większym i lub m niejszym i grupkam i, a naw et pojedynczo, 
usiłow ali przedostać się za Odrę. Poniew aż okolice G lińska są zalesione, więc 
w chodzili oni niekiedy do wsi i ukryw ali się u tam tejszych Niemców. W cią­
gu lu tego i m arca w  okolicznych lasach w ojska radzieckie i polska m ilicja 
stoczyły k ilka potyczek z żołnierzam i niemieckimi.

Na początku m arca, nie bacząc na niepew ną sytuację, przystąpiono do za-
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siewów. Połow ę a rea łu  zasiali żołnierze radzieccy, resztę w zięli pod upraw ę 
miejscowi Polacy, do k tórych dołączyło się w  tym  czasie trzech Polaków  z Poz­
nańskiego. Jeden  z nich pochodzący z okolic W olsztyna, p racow ał w  czasie 
Wojny w  G lińsku u Niemca i na krótko w yjechał do domu. W tym  też czasie 
Władze radzieckie udzieliły  pomocy m ieszkańcom  Glińska, przydzielając im 
konie oraz bydło. W m arcu rozpoczęła p racę  pierw sza piekarnia.

W kw ietniu m iejscowa w ładza polska przyjęła trzy  rodziny, k tó re  przy­
były do G lińska z woj. poznańskiego, a przed 1 m aja tran sp o rt repa trian tó w  
z W ołynia, złożony głów nie z kobiet i dzieci (mężczyźni byli na froncie). P o ­
nadto przyjechało- k ilka rodzin w racających  z robót, z dopiero co w yzw olonych 
okolic B erlina. Rodziny te pozostały w G lińsku i (u taj się osiedliły, tak  że 
W końcu czerw ca mieszkało we w si ponad 200 Polaków , a w e w rześniu już 
Wszystkie gospodarstw a były obsadzone przez polskich osadników . W końcu 
m arca przybyli pierw si przedstaw iciele polskiej w ładzy  państw ow ej: starosta, 
szef urzędu bezpieczeństw a i kom endant MO. Po zaznajom ieniu się z is tn ie ­
jącą sy tuacją  o raz  z poczynaniam i m iejscow ej w ładzy zaakceptow ali on i za ­
staną sytuację i w yrazili życzenie ścisłej w spółpracy. Do żniw  sotłys u trzym yw ał 
również kon tak ty  z radzieckim  kom endantem  w ojennym , k tórego inform ow ał
o przebiegu prac, o sy tuacji w e w si i o- w spółpracy z żołnierzam i radzieckim i. 
W październiku 1945 r. rozpoczęły się zajęcia w  szkole, a te a tr  am atorski dał 
pierwsze przedstaw ienie. W listopadzie pow stała siedmioosobowa kom órka 
PPR. P am iętn ik  K aźm ierczaka ilu stru je  na jednostkow ym  przykładzie rolę, 
jaką odegrali Polacy wyw iezieni na roboty  przym usow e w  procesie przejm o­
w ania ziem zachodnich i w budow aniu zrębów  w ładzy polskiej na tych ob­
szarach.

Ciekaw y m ateria ł z interesującego nas tu ta j zakresu zaw ierają  rów nież 
inne pam iętniki. J. Rogoziński, au tor wspom nień nadesłanych na konkurs 
In sty tu tu  Zachodniego, pisze m. in.:

„Po w yzw olen iu  życie było bardzo  ciężkie, gdyż pozostali N iem cy by li. w rogo 
usposobieni, a z c e n tra li ' (tzn. P o lsk i cen tra ln e j — przyp. W. L,.) w  pow olnym  
tem pie  p rzybyw ali osiedleńcy. 1 k w ie tn ia  1945 r. zostały  u tw orzone po lsk ie  
gm iny. B yłem  założycielem  gm iny w  B ogdańcu” 9.

J. Jagodzińska w raz  z innym i robotnicam i i robotnikam i w yw iezionym i 
na roboty  przym usow e zatrzym ała się w  m ają tku  K otla, gdzie pracow ała 
przy rozm aitych robotach polowych 10.

S. Suchta w róciła  z robót przym usow ych do Poznania, skąd Państw ow y 
Urząd R epatriacy jny  skierow ał ją  do' C zerlejew a w  pow. wschowskim , gdzie 
objęła gospodarstw o n . K olejarz Z. M ężyński, au tor pam iętnika nadesłanego 
na konkurs LTK i „G azety Z ielonogórskiej”, skierow any został z Poznania 
do Gorzowa. Z astał już  tu ta j grupkę osób w yw iezionych na roboty przym u-

” A rch iw um  In s ty tu tu  Z achodniego — IZ  II, n r  94.
10 IZ  II , n r  103.
u  Tam że n r  75.
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sowe. W lu ty m i m arcu — jak  stw ierdza — „napływ ało1 do m iasta coraz więcej 
ludności polskiej pow racającej z, robót przym usow ych i uciekinierów  z  róż­
nych lagrów ”. Sytuacja Polaków  w śród ogarniętej apatią  40 000 m asie nie­
mieckich mieszkańców m iasta była szczególnie trudna. Mimo bardzo* poważ­
nych braków  w zaopatrzeniu , ludzie nie u lękli się przeszkód. Jak  bowiem 
pisze au to r wspom nianego w yżej pam iętnika, „należało1 nadać życie tem u 
m iastu  zakrzepniętem u w  bezruchu”. P rzede w szystkim  przystąpiono do u ru ­
cham iania elektrow ni, następnie gazowni, wodociągów, łaźni.

W Pszczewie m ieszkają dotąd cztery  osoby wywiezione tu  na roboty  
przym usowe, k tóre  b ra ły  czynny udział w  odbudow ie życia gospodarczego 
i społecznego tego m iasteczka.

Posiadam y rów nież sporo re lacji m ów iących O' aktyw nej postaw ie byłych 
polskich robotników  przym usow ych i jeńców, k tó rzy  w  późniejszym nieco 
okresie w rócili z Niemiec i osiedlili się na Ziemi Lubuskiej. P łk  m gr H. P i o ­
t r o w s k i  w artyku le  pt. Ludzie naszej s łużby  12, w spom ina m. in. o J. W ar- 
teckim , uczestniku kam panii w rześniow ej, k tó ry  w racając po w ieloletniej 
niew oli do stron  rodzinnych zatrzym ał się w  Strzelcach K rajeńskich. Po 
rozm owie z oficerem  M ilicji O byw atelskiej zm ienił p ierw otny zam iar i w stą ­
pił do służby w MO. Jako doświadczony żołnierz skierow any został po' kilku 
tygodniach na czele g rupy  m łodych funkcjonariuszy MO do Bobrówka w  celu 
zorganizow ania tam  posterunku.

„D ziw na to b y ła  s łu żb a  — pisze au to r — bez p ien iędzy  i innych  po trzebnych  
do życia środków . N ajw ięcej k łopotów  sp raw ia ły  rozw ydrzone bandy  m aru d eró w  
sk łada jące  się z dezerterów  z arm ii h itle row sk ie j o raz  z n iektórych, m ie jsco ­
w ych  N iem ców. [ . . . ]  N iem al codziennie m ilic janc i staczali jak ąś  potyczkę z b a n ­
dam i lub  po jedynczym i p rzes tęp cam i”.

A. B artczak, autorka pam iętn ika nadesłanego na konkurs LTK i „G azety 
Z ielonogórskiej” , w róciła w m aju  1945 r. z Niemiec. Po przekroczeniu gran icy  
w  Słubicach „nie m iała — jak  pisze — ani sił, ani ochoty iść d a le j”. Po 
początkowym  okresie apatii, w yw ołanej u tra tą  najbliższych osób, p rzystąpiła  
w  lipcu 1945 r. w spólnie z kolegą nauczycielem  do' porządkow ania budynku 
szkolnego i do organizow ania szkoły.

J. Budzyński, au tor pam iętnika nadesłanego na ten sam  konkurs, sp ra ­
w ow ał od m aja  1945 r. funkcję burm istrza  Krosna Odrzańskiego. Pisze on 
m. in.:

„W ty m  czasie zaczęły nap ływ ać p ierw sze tra n sp o r ty  P o laków  p o w raca ją ­
cych z N iem iec. Z ależało n am  bardzo  n a  obsadzen iu  pow iatu . Dlaitego ag ito w a­
liśm y ich , aby pozostali w  K rośn ie”.

Mimo ogrom nych trudności aprow izacyjnych w ielu pow racających za­
mieszkało w  tym  mieście. Na 73 zgłoszonych zarejestrow ano 14 kobiet i 59

12 H. P i o t r o w s k i ,  L u d zie  nasze j s łu żby . W: H allo tu  07. Z ielona G óra 1959, 
s. 21.
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mężczyzn (wśród nich dwa m ałżeństw a), przy czym 23 osoby pochodziły z, woj. 
W arszawskiego, 30 z poznańskiego, 4 z krakow skiego, 4 z łódzkiego, z P o ­
morza i Śląska po 3, z lubelskiego1 i kieleckiego po jednej. C ztery  osoby po­
chodziły ze Lwowa. Byli robotnicy przym usow i stanow ili wówczas trzon lu d ­
ności polskiej K rosna.

W. Sienkiewicz, w racając z niew oli w m aju  1945 r., w raz  z g rupą  innych 
robotników i robotnic, zatrzym ał się w m ają tk u  Kotla, gdzie zatrudn iony  
został przy sadzeniu ziemniaków.

„Około 50 p a r  rą k  roboczych — w spom ina —  tw orzy ło  zespół' up raw ow y  p ra c u ­
jący  n a  św ieżej, w yzw olonej ziem i. [ . . . ]  M ija ły  dni. P rzy jeżdża ły  tra n sp o rty  
osiedleńców . Z ajm ow ano  opuszczone dom y. Porządkow ano  obejśc ia  i zagrody. 
W ybrano pierw sze w ładze gm inne. O żyła poczta . Z jaw iły  siię now e ban k n o ty . 
U ruchom iono sklepy. D aw ano ślu b y ”.

A utor pam iętnika ożenił się i dotąd  m ieszka w  Kotli.
Nauczycielka W. T ry lo w sk a13 została w yw ieziona na roboty  do Niemiec 

W dniu 23 VII 1944 r. Początkowo pracow ała w  kopalni w ęgla w  Zabrzu, 
Następnie w  hucie w  Opolu, :a od 15 I 1945 r. w okolicach Drezna. D nia
9 VII 1945 r. w róciła transportem  do Żagania, a 19 lipca skierow ano ją  w raz  
z rodziną do Jabłonow a, gdzie już k ilka dni później p rzystąpiła  do o rg an i­
zowania szkoły. N aukę rozpoczęło — jeszcze w m iesiącu lipcu — 19 uczniów, 
a w śród nich 11 i 12-letnie dzieci, k tóre dotychczas n igdy do> szkoły nie 
Uczęszczały.

A tm osferę panującą w śród  byłych polskich robotników  przym usow ych 
i jeńców sta ra  się oddać au to r jednego- z pam iętników  — F. K luska — pisząc:

„Ludzie w ym ęczeni po obozach i na  robo tach  w  N iem czech, zm a ltre to w an i 
ty ra n ią  h itle ro w sk ą  odetchnę li z u lgą, szanow ali s ię  'jak  b rac ia , n a  w siach  Z iem  
O dzyskanych zaw iązyw ały  się o rgan izacje  społeczne i polityczne, k tó re  w  k ró t­
k im  czasie objęły  p raw ie  w szystk ie  w ioski p o w ia tu  gorzowsłtieigo” 14.

O braz ten jest na pewno zbyt idylliczny, niem niej oddaje w  jakiś sposób 
klim at panujący w  tw orzącym  się wówczas now ym  społeczeństwie lubuskim , 
W którym  tak  czynną rolę odegrali niew olnicy w yzw oleni spod w ładzy  h i­
tleryzm u.

W yzyskana w niniejszym  artyku le  lite ra tu ra  pam iętn ikarska dowodzi, że 
om awianą grupę ludności charakteryzow ała aktyw ność społeczna, zmysł o r­
ganizacyjny, zapał i entuzjazm , pomysłowość i zdecydowanie o raz  gorący 
Patriotyzm . W tym  burzliw ym  okresie u jaw n iły  się um iejętności i ta len ty , 
które nie m iały  do tej pory ani możliwości, ani bodźców rozw oju.

Działalność tej grupy, om ówiona tu ta j na podstaw ie lite ra tu ry  pam iętni­
karskiej, zasługuje rów nież na szczegółowsze przedstaw ienie w  św ietle  za-

13 IZ II, nr 168.
14 IZ II, n r 186.

IV. ZAK OŃ CZEN IE

Przegląd Zachodni, n r 4, 1965 In s ty tu t Z achodn i



288 M ateria ły

chow anych m ateriałów  archiw alnych. Należałoby także spisać relacje  byłych 
jeńców i robotników  przym usow ych, m ieszkających w każdej niem al m iejsco­
wości Ziemi Lubuskiej i pełniących dotąd odpow iedzialne funkcje w  życiu 
społecznym, politycznym , gospodarczym  tego regionu. Ich ro la w dziele zago­
spodarow yw ania odzyskanych przez Polskę obszarów  w ym aga bliższego' zba­
dania i z tego w zględu, że — obok ludności rodzim ej z D ąbrów ki W ielkopol­
skiej, S tarego i Nowego K ram ska oraz innych p rastarych  polskich osiedli — 
byli oni pierw szym i pionieram i na Ziemi Lubuskiej.

W I K T O R  L E M I E S Z

W y ż-

POW STANIE PIERW SZEJ W POLSCE W YŻSZEJ UCZELNI M ORSKIEJ

T a j n y  I n s t y t u t  M o r s k i  w W a r s z a w i e  (1942— 1944) — W y ż s z a  
S z k o ł a  H a n d l u  M o r s k i e g o  w  G d y n i  (1945— 1951) —  W y ż s z a  

S z k o ł a  E k o n o m i c z n a  w  S o p o c i e

1. P r a s a  p o l s k a  o T a j n y m  I n s t y t u c i e  M o r s k i m  i 
s z e j  S z k o l e  H a n d l u  M o r s k i e g o  w  2(M e c i u P R L ,

W dniach 14— 15 V 1955 r. odbył się w  Sopocie zjazd absolwentów In sty ­
tu tu  M orskiego, Wyższej Szkoły H andlu  M orskiego i Wyższej Szkoły Ekono­
m icznej. Te trzy  nazw y jednej uczelni odnoszą się do różnych okresów  jej 
dziejów  i św iadczą o przem ianach, jakim  podlegała w  ciągu 23 la t swego 
istn ienia, przystosow ując się do w arunków  i potrzeb życia. W w ystąpieniach 
na zjeździe absolwenci stw ierdzali, że trzy  e tapy  rozw oju uczelni stanow ią 
jedną całość, podkreślali jedność uczuć do szkoły niezależnie od tego, w  jakim  
okresie zdobyw ali wiedzę z zakresu historii stosunku Polski do B ałtyku oraz 
rozw oju gospodarki m orskiej, naszych portów  i W ybrzeża.

Uroczystości uczelni sopockiej posiadały szczególny charak ter. Ponad 
20-letni okres istnienia m orskiej akadem ickiej szkoły w  Polsce to fak t o w y­
jątkow ym  znaczeniu w dziejach polskiej m yśli m orskiej. Dlatego też jubileusz 
ten  znalazł dość szeroki oddźwięk w  prasie codziennej, tygodniowej i m ie­
sięcznej. Różne pisma poświęciły tej uczelni dużo uw agi. W m iesięczniku spo­
łeczno-kulturalnym  W ybrzeża „L ite ry” n r  5/1965 ukazał się arty k u ł S. D z i a d o- 
n i a pod znam iennym  tytu łem  Zrodzona z m yśli szalonych, tygodnik „Życie Go­
spodarcze” (nr 20 z 16 V 1965) opublikow ał szkic S. P o z n a ń s k i e g o ,  
N iezw ykła  karta z dziejów  szkolnictw a wyższego. Tenże au tor ogłosił ponadto 
dwa artyku ły : „TIM”, czyli T a jny  In s ty tu t M orski („Tygodnik K u ltu ra ln y ” 
n r  26 z 27 VI 1965), oraz. T a jny  In s ty tu t M orski w  W arszawie  („K urier P o l­
ski n r 112 z m aja  1965). W spraw ozdaniu  z uroczystości 23-lecia sopockiej 
uczelni, ogłoszonym  n a  łam ach „Dziennika B ałtyckiego” (nr 114 z 15 V 1965), 
znalazła się w zm ianka o jej założycielu, nie w spom niano jednak  o Insty tucie 
M orskim. Również K. K o ł o d z i e j  w  artyku le  pt. Sopocka W SE u progu 
drugiego 20-lecia („Głos W ybrzeża” n r  113 z, 14 V 1965), pom ijając spraw ę
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